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		Sobota

		
Bała się, jednak się bała. Ibyła całkiem sama. Kot zniknął, chyba pod sofą, telefon był daleko, wprzedpokoju.

A przecież wszystko wskazywało na to, że będzie to zupełnie zwyczajne popołudnie, zwłaszcza kiedy udało jej się już bez żadnych niespodzianek dotrzeć zkuchni na werandę. Tak jak zwykle postawiła plastikowy kubek imetalowy termos na samym środku mahoniowego stolika itak jak zwykle ze zdwojoną siłą uderzyła ją brzydota tych dwóch przedmiotów, brzydota, która dawała się jakoś tolerować wkuchni, ale tutaj, wśród jej ulubionych mebli, była po prostu bolesna. Potem, kiedy odkręciła termos iprzekonała się po zapachu, że earl grey dostatecznie naciągnął, irytacja – tak jak zwykle – zniknęła niczym za dotknięciem czarodziejskiej różdżki.

No cóż, doskonale wiedziała, że to jedyne rozwiązanie. Teraz, kiedy nie miała już wątpliwości, że ręce jej się trzęsą, kiedy doskonale zdawała sobie sprawę, jakie figle potrafi płatać błędnik, nie mogła zpremedytacją narażać swojej porcelany na kolejne zniszczenia. Termos – bez względu na to, jak wyglądał – doskonale trzymał ciepło, owiele lepiej niż najpiękniejszy dzbanek. Ato pozwalało jej aż do wieczora nie wstawać zfotela.

Napełniła kubek do połowy, zakręciła termos iostrożnie usiadła wfotelu. Kot nie zwlekał zodprawieniem swojej części codziennego rytuału iod razu wylądował jej na kolanach, zwijając się wkłębek praktycznie jeszcze wlocie. Schowała dłonie wjego ciepłej sierści, aon jak na komendę zaczął mruczeć. Tym razem się nie lenił. Wydawał dźwięki tak głośne, że przebijały się nawet przez bębny IX Symfonii Dworzaka, którą właśnie nadawali wradiu, atowarzyszące tym pomrukom wibracje były pierwszej klasy irozchodziły się wjej ciele aż za łokcie iza kolana.

Na ulicy jak zwykle panował spokój inic nie wskazywało na to, że wdalszej części popołudnia coś się zmieni. Prawdopodobnie kilka osób przejdzie tędy wdrodze do lasu – temperatura spadła, ale dzień był piękny, słoneczny isuchy; rzadkość wkońcu października. Przejadą też ze dwa samochody, nie więcej, bo ulica była ślepa ikorzystali zniej tylko stali mieszkańcy. No iAdaś Cebulski uruchomi swoje cudo – pewne jak wbanku, bo to przecież sobota.

I rzeczywiście, minęło kilkanaście minut – Dworzak się skończył ispiker zapowiadał Brahmsa – kiedy usłyszała, jak wdomu obok podnosi się elektryczna brama garażu. Spodziewała się oczywiście, że różowe monstrum od razu wytoczy się na podjazd, atymczasem zza ściany garażu wyłoniła się niemożliwa do pomylenia zjakąkolwiek inną postać Adasia, ubranego wstrój mieniący się najróżniejszymi odcieniami fioletu.

Z niepokojem stwierdziła, że Adaś zmierza wkierunku ogrodzenia. Po chwili wiedziała: miał on właśnie jeden zrzadkich napadów sąsiedzkiej troskliwości. Westchnęła, zrzuciła zkolan oburzonego kota, podniosła się, podeszła do okna ije otworzyła. Prawą rękę pozostawiła na klamce po to, żeby sąsiad wiedział, że chce tę rozmowę szybko skończyć, ale przede wszystkim po to, żeby powstrzymać jej drżenie. Lewą schowała za plecami.

Tak, czuje się dobrze, nawet stawy ostatnio mniej jej dokuczają. Nie, nie widziała ostatnio wokolicy nikogo podejrzanego; nawet żaden pijak dawno nie wrzucił na jej podwórko pustej butelki po piwie. Tak, wie, że zawsze może na niego liczyć, bardzo za to dziękuje, ale powinien pamiętać, że byle co jej nie przestraszy – ostatni raz naprawdę się bała, kiedy słyszała ryk niemieckich bombowców lecących wkierunku Warszawy... Zaczęła się niepokoić, że wkońcu będzie musiała zapytać Adasia, co uniego słychać, ale wtym momencie on spojrzał na zegarek:

– O, już wpół do trzeciej – powiedział. Uniósł lekko kapelusz na pożegnanie iodszedł.

Odprowadziła go wzrokiem, dopóki nie zniknął za ścianą swojego garażu. Pomyślała, tak jak zwykle, że bardzo zdziwaczał przez te wszystkie lata. Już jako mały chłopczyk wmarynarskim ubranku był dziwny, tak zamknięty wsobie, że czasem wydawał jej się opóźniony wrozwoju. Ale odkąd wrócił ztych Stanów... To wtedy pojawiły się te absurdalne, krzykliwe kolory ubrań, kapelusz, fajka. Ito dziwne imię, którym zaczął się posługiwać, ponoć jego drugie. No ioczywiście ten niesamowity różowy wehikuł, który teraz właśnie wytaczał się zgarażu. Wielki, brzydki robal, przy którym nawet jej termos wydawał się szczytem elegancji, aktóry Adaś uważał za ósmy cud świata. Nigdy tego co prawda wten sposób nie ujął, ale tylko wtych rzadkich momentach, kiedy coś onim opowiadał, niepomny jej całkowitego braku zainteresowania, jego zwykle nieruchoma twarz ożywała ipojawiały się na niej jakieś uczucia. Kiedy siada za kierownicą, wtedy pewnie przypomina całkiem żywego człowieka, pomyślała, ale przekonać się otym nie mogła, bo ztej odległości widziała tylko zarys głowy wkapeluszu. Głowy, która przez kontrast zogromem pojazdu wyglądała jak zabawka, jedna ztych, które kierowcy wieszają sobie czasem na przedniej szybie.

Pojazd stał na ulicy, dopóki nie zamknęły się drzwi do garażu ibrama, apotem odjechał. Usiadła zpowrotem wfotelu. Kot wrócił jej na kolana, tym razem nie próbował nawet zgrywać obrażonego. Miała teraz nadzieję na kilka godzin spokoju, zwłaszcza że wradiu zrobiło się wkońcu ciekawiej, bo zaczęli grać Strawińskiego. Irzeczywiście zapanował spokój, nikt już nie przejeżdżał ani nie przechodził. Przemknął tylko jakiś bardzo ponury facet zgroźnie wyglądającym psem, idącym luzem ibez kagańca. Na szczęście kompletnie rozmruczany kot ich nie zauważył ikontynuował masaż.

Dopiero kiedy wdomu Cebulskiego włączył się alarm, kot przestał mruczeć, podniósł głowę ispojrzał na nią zpretensją. Wysoki dźwięk był rzeczywiście nieprawdopodobnie drażniący, ale co ona mogła ztym zrobić? Jeśli Cebulska jest wdomu, wyłączy wyjącą syrenę, jeśli nie, za parę minut zjawią się ochroniarze. Trzeba być cierpliwym. Podobno koty są bardzo cierpliwe. Nie ma czym się przejmować.

Właśnie wtedy padły strzały, dwa, jeden po drugim, doskonale słyszalne mimo wyjącego alarmu igrającego radia. Kot wyskoczył wgórę, zgłośnym tąpnięciem wylądował na podłodze iuciekł, aona zamarła. Chwilę później zgarażu Cebulskich wystrzelił srebrny samochód, przejechał przez bramę, zanim ta skończyła się otwierać, inatychmiast zniknął wgłębi ulicy. Alarm nie przestawał wyć, aona zdała sobie sprawę, że się boi, że jednak się boi. Telefon był daleko, wprzedpokoju.

Komisarz Jacek Zakrzeński, szef jednej zsekcji Wydziału do Walki zTerrorem Kryminalnym iZabójstw Komendy Stołecznej Policji, był podirytowany bardziej niż zwykle. Dwadzieścia minut wcześniej, tuż przed siedemnastą, odebrał telefon od oficera dyżurnego. Napad na dom wPodkowie Leśnej. Jedna osoba zastrzelona zbroni palnej, jedna być może zaginiona, sprawcy niezidentyfikowani. Jak zwykle polecił przekazać, żeby policjanci zkomendy rejonowej – wtym wypadku zGrodziska – zabezpieczyli teren iniczego nie ruszali, żeby wysłać zespół techników iwezwać lekarza. Polecił też zawiadomić aspiranta Katza, który był ostatnio stosunkowo mało obciążony, ana dodatek mieszkał gdzieś po drodze, bodajże wUrsusie. Na koniec zapytał onazwisko prokuratora dyżurnego zokręgówki. Prokurator nazywał się Wilk – nazwisko chyba kojarzył, ale faceta nie znał osobiście. Kazał oficerowi dyżurnemu go zawiadomić izaproponować transport, jeśli to konieczne.

Wybiegł zdomu, żegnany pełnym wyrzutu spojrzeniem Laury. Ulice były dość puste. Miał nadzieję, że bez większych problemów dotrze na miejsce wpół godziny. Skręcał właśnie zalei KEN wDolinę Służewiecką, gdy telefon odezwał się znowu. Prokurator Wilk potrzebował transportu. Jąkając się trochę, oficer dyżurny pytał, czy może wysłać prokuratora razem ztechnikami, bo ze zorganizowaniem jeszcze jednego samochodu byłyby trudności, afacet mieszka na Nowolipiu, praktycznie na tyłach Pałacu Mostowskich, ibędzie gotowy do wyjazdu wdziesięć minut. Zakrzeński odpowiedział spokojnie, że przecież samochód ztechnikami na pewno już wyjechał ibyć może jest wpołowie drogi do Podkowy, więc nie ma sensu go cofać. Prokuratora zabierze zatem sam. Odkładając telefon, pomyślał, że wten sposób nadłoży tylko trochę drogi, za to od razu się dowie, zkim będzie się musiał wtym śledztwie użerać.

Teraz jednak żałował tej decyzji, bo pod wskazanym adresem czekał już ponad kwadrans. Czuł złość, powoli rozlewającą się po całym ciele. Żeby się uspokoić, wbił wzrok wdeskę rozdzielczą izaczął naciskać ipopuszczać pedał gazu, wyobrażając sobie odpowiadające temu ruchy strzałek na prędkościomierzu iobrotomierzu. Nie była to jednak wpełni skuteczna metoda. Zdecydował wobec tego, że wysiądzie ipochodzi koło samochodu. Właśnie wtedy zobaczył, że kilkadziesiąt metrów przed samochodem, prawie przyklejony do wejścia do jednej zklatek, stoi wysoki, dosyć chudy facet wdługim, ciemnym płaszczu, zteczką iwielkim parasolem. Musiał przed sekundą wyjść zbudynku. Patrzył na samochód Zakrzeńskiego, ale nie wykonał wjego kierunku żadnego ruchu. Komisarz puścił dwa sygnały światłami, tamten zrobił krok do przodu, zatrzymał się, po czym ruszył na dobre. Kiedy otworzył drzwi po stronie pasażera, okazało się, że ma nie więcej niż trzydzieści pięć lat, czarne oczy ibardzo bladą cerę. Na głowę wcisnął sobie grubą wełnianą czapkę, która wyglądała zupełnie absurdalnie wpołączeniu zeleganckim płaszczem.

– Pan komisarz Zakrzewski? – zapytał imomentalnie oblał się rumieńcem, jakby był nastolatkiem zaczepiającym nieznaną dziewczynę.

– Zakrzeński – odpowiedział komisarz.

Tamten wyciągnął dłoń, która okazała się miękka izimna jak zdechły karp.

– Kacper Wilk – przedstawił się.

Wsiadając, bardzo ostrożnie przenosił nogi nad progiem tak, aby nie pobrudzić nogawek eleganckich granatowych spodni. Jego czarne buty były dokładnie wypolerowane, tak samo jak teczka, którą położył sobie na kolanach. Przecież on nie jedzie pierwszy raz na miejsce zbrodni, pomyślał Zakrzeński. Chyba musi wiedzieć, że ma sporą szansę to wszystko dokumentnie sobie uwalać?

– Bardzo dziękuję, że zechciał pan po mnie przyjechać – powiedział prokurator.

– Nie ma sprawy – odrzekł Zakrzeński iruszył.

Wilk natychmiast sięgnął po pas bezpieczeństwa. Zrobił to ruchem tak gwałtownym, że niemal walnął komisarza wgłowę potężnym uchwytem parasola.

– Ja, niestety, nie mam samochodu – powiedział. – To znaczy, żeby być ścisłym, nie mam też prawa jazdy. Myślałem, żeby pojechać kolejką. To świetne połączenie, jak na Warszawę oczywiście, ale mamy sobotę, więc... Kto wie, ile to by mogło potrwać.

Komisarz czuł, że prokurator na niego patrzy, ale nie miał pojęcia, co mógłby odpowiedzieć, zwłaszcza że nie był pewny, czy to, co usłyszał, zostało powiedziane na serio. Nie spotkał jeszcze prokuratora, który nie uważałby, że wożenie przez policję należy mu się jak psu zupa, inie przypominał sobie też faceta, który zwłasnej woli iniemal na przywitanie przyznałby się do tego, że nie ma prawa jazdy.

– Myślę, że za dwadzieścia, dwadzieścia pięć minut będziemy na miejscu – powiedział wkońcu bez związku.

– Rzeczywiście, przepraszam, że tyle to trwało. – Prokurator potraktował jego słowa jak przytyk do swojego spóźnienia. – Musiałem się ogolić.

Z wrażenia Zakrzeński zopóźnieniem zareagował na zapalające się czerwone światło imusiał hamować odrobinę gwałtowniej, niżby tego chciał. Wilk natychmiast chwycił się prawą dłonią fotela, alewą zacisnął na parasolu tak mocno, że aż zbielały mu kostki. Po ułamku sekundy cały był zupełnie biały, jakby cudem uniknął wypadnięcia przez przednią szybę. Ztym goleniem się nie żartował, jego skóra była gładka ijeszcze lśniła od nie do końca wchłoniętego balsamu.

– Dzisiaj rano się nie goliłem. Dobrze jest czasem dać skórze odpocząć – powiedział, najwyraźniej odczytując zdziwione spojrzenie komisarza jako żądanie dalszych wyjaśnień. – Amam taki, nie wiem, jak to określić, zwyczaj czy przesąd, że na służbie muszę być pod krawatem. Rozumie pan, komisarzu, prokurator, czyli przedstawiciel państwa, ado krawata trzeba się oczywiście ogolić. Taka mała obsesja, oczywiście. Ponieważ... Rozumie pan...

Ostatnie słowa prawie połknął, apotem znowu oblał się rumieńcem, tym razem wręcz purpurowym. Może sobie uświadomił, pomyślał Zakrzeński, że właśnie pojechał po wszystkich swoich przełożonych ikolegach, którym nie przyszłoby do głowy podobne pajacowanie. Albo zauważył, że Zakrzeński, bądź co bądź także „przedstawiciel państwa”, ma na sobie dżinsy iskórzaną kurtkę, az golarki na pewno nie robił tego dnia użytku.

Wszystko jedno, jeżeli Wilk nie był pijany – aalkoholu nie było od niego czuć – to musiał mieć trochę nierówno pod sufitem. Samo wsobie nie było to niczym niezwykłym, chociaż częściej zdarzało się usędziów. Ale ten facet na dokładkę wydawał się kompletnie pozbawiony autorytetu ipewności siebie. Ciekawe, skąd się wziął taki egzemplarz, ito wprokuratorze okręgowej? Zresztą nieważne, odpowiedział sam sobie Zakrzeński. Przynajmniej nie powinien fikać ani udawać, że zna się na robocie lepiej od policji.

Poza tym, pocieszył się, zjeżdżając zronda ONZ, facet jest tylko na dyżurze. Wcale nie ma pewności, że wponiedziałek zostawią mu tę sprawę. Najlepiej byłoby zresztą, żeby do poniedziałku wszystko było pozamiatane iprokurator był potrzebny tylko do wystawienia listu gończego lub, jeszcze lepiej, wniosku otymczasowe aresztowanie. Wprzeciwnym razie gwałtownie rosło prawdopodobieństwo, że śledztwo ugrzęźnie ipozostanie im tylko czekać, aż jakiś wywiadowca lub informator przypadkiem usłyszy coś, co skieruje je na nowe tory.

Takiego rozwoju wydarzeń wolał, rzecz jasna, uniknąć. Wjeżdżając wAleje Jerozolimskie, przyspieszył izorientował się, że miejsce napięcia, które czuł do tej pory, zajmuje ciekawość. Przypomniał sobie tych kilka faktów na temat zbrodni, które przekazał mu oficer dyżurny, apotem przypomniał sobie oswoim pasażerze ipostanowił mu onich opowiedzieć.

Kątem oka widział, jak Wilk potwierdza odbiór informacji skinieniami głowy. Nie zadał żadnego pytania ani niczego nie skomentował, kiedy relacja dobiegła końca. Zakrzeński już dochodził do wniosku, że przynajmniej na razie prokurator niczym go nie zaskoczy, kiedy ten nagłym ruchem chwycił się za głowę iściągnął zniej czapkę, tak jakby dopiero teraz sobie uświadomił, że ciągle ma ją na głowie.

Ulica Cisowa okazała się bardzo krótka, ale znalezienie właściwego domu nie nastręczałoby żadnych trudności, nawet gdyby była trzy razy dłuższa. Wzdłuż płotu posesji stały trzy radiowozy, wtym jeden zwłączonym kogutem, nieoznakowana skoda techników oraz samochód agencji ochroniarskiej Petros. Wotwartej bramie widać było grupkę mundurowych icywili. Na razie żadnych gapiów; sąsiedzi najwyraźniej woleli śledzić akcję zokien.

Komisarz zaparkował obok radiowozu zwłączonym kogutem. Zobaczył, że wśrodku na fotelu pasażera siedzi jakiś policjant, więc zapukał wszybę.

– Chcecie poprzepalać żarówki czy ściągnąć nam na głowę całą okolicę?

Policjant szybko wyłączył sygnał i nic nie mówiąc, wskazał ręką na fotel kierowcy. Dopiero teraz Zakrzeński zauważył, że siedzi tam najwyżej czteroletni chłopiec, którego głowa ledwie sięga klaksonu. Mocno ściskał kierownicę iw przeciwieństwie do policjanta patrzył na Zakrzeńskiego raczej zzaciekawieniem niż zprzerażeniem.

Do radiowozu podeszła dwójka cywilów: niechlujnie wyglądający przysadzisty okularnik zgęstą brodą idosyć wysoka młoda kobieta, ciemna blondynka oświetnej figurze, podkreślonej przez obcisłe dżinsy.

– Wezwaliście psychologa? – zapytał Zakrzeński. Podejrzewał, że babka jest psychologiem, tylko zamiast zająć się swoją robotą, traci czas na pogaduszki, ito ztakim niezbyt interesującym typem.

– Psychologa? – Okularnik zrobił zdziwioną minę.

– To dziecko ofiary, tak? – Zakrzeński wskazał radiowóz.

– Nie, skąd. Kazałem się nim zająć, bo...

– To moje dziecko – wyjaśniła kobieta, robiąc jeszcze krok do przodu. Zakrzeński zdał sobie sprawę, że jest bardzo ładna. – Agnieszka Lisiewicz, Prokuratura Rejonowa Grodzisk. Przepraszam, jeśli to dla was kłopot, ale nie miałam go zkim zostawić.

Obrączki na palcu też nie miała, zauważył, kiedy się jej przedstawiał. Wymienił również uścisk dłoni zbrodaczem, który okazał się podkomisarzem Czarnym zdochodzeniówki wGrodzisku. Na koniec przedstawił im Wilka, który do nich dołączył ijak na złość zdecydował się stanąć tuż obok Zakrzeńskiego, abył od niego wyższy opiętnaście, jeśli nie odwadzieścia centymetrów. Na szczęście wyglądał idiotycznie, bo znów założył tę swoją wełnianą czapę. Starczyło mu rozumu, żeby przynajmniej parasol zostawić wsamochodzie.

– Nie ma chyba powodu, żeby zatrzymywać panią prokurator, prawda? – wymamrotał, znowu się rumieniąc. – Sprawa zapewne itak będzie prowadzona przez nas, askoro musi się pani zajmować dzieckiem, to nie chciałbym...

Jaka szkoda, że nie jest na odwrót, pomyślał Zakrzeński. Że to nie ona odsyła Wilka do domu. Komisarz chętnie powspółpracowałby zpanią prokurator przy czynnościach, apotem zaoferował jej odwiezienie do domu, nawet do Grodziska.

– Oczywiście, czekałam tylko na wszelki wypadek – odpowiedziała zdelikatnym uśmiechem, wktórym dawało się dostrzec cień zawodu. – Gdybym była potrzebna, jestem do dyspozycji.

Zakrzeński doszedł do wniosku, że jest więcej niż ładna. Tak naprawdę niewiele brakowało, aby można ją było uznać za piękną. Żałował, że nie może wyciągnąć komórki itrzasnąć kilku zdjęć. Pocieszył się myślą, że brak obrączki oniczym nie świadczy. Pani prokurator ma pewnie faceta, który jest lekarzem ibiega od gabinetu do gabinetu, dlatego nie miała zkim zostawić dziecka.

U wylotu ulicy odwożący ją radiowóz ztrudem minął się zdaewoo Katza. Młody aspirant zaparkował tak blisko golfa Zakrzeńskiego, że prawie go obtarł. Wysiadł iprzywitał się ze wszystkimi ztym charakterystycznym znudzonym wyrazem twarzy, na jaki nie potrafiłby się zdobyć żaden zpolicjantów pracujących zkomisarzem dużo dłużej. Zakrzeński nie omieszkał spojrzeć wymownie na zegarek, Katz oczywiście udał, że tego nie widzi. Rozumiem, że jest sobota wieczór, że małe dziecko itak dalej, ale trochę przegina, pomyślał komisarz. Gdyby się choć trochę postarał, byłby tu od piętnastu minut.

– Dobrze – komisarz zwrócił się do Czarnego. – Wchodzimy.

Weszli do środka nie przez drzwi wejściowe, które były zamknięte, ale przez otwarty garaż, dobudowany do domu po prawej stronie. Było wnim miejsce co najmniej na dwa samochody, apłytki, którymi wyłożono posadzkę, musiały kosztować dwa razy więcej niż te, których Zakrzeński użył parę lat temu do wyłożenia swojej kuchni.

W drzwiach prowadzących do domu czekał Poniewierski, szef zespołu techników. Patrzył na nich spode łba. Mogło się wydawać, że wogóle nie zamierza ich wpuścić. Zakrzeński miewał wrażenie, że ten facet na miejscu zbrodni nawet trupa uważa za intruza, który może utrudnić zbieranie śladów.

– Po podłodze możecie łazić wszędzie. – Poniewierski wkońcu zrobił przejście. – Nic szczególnego nie było. Niczego innego na razie nie dotykać.

Przeszli przez szeroki hall, minęli schody oraz wejście do przestronnej kuchni zwyspą idotarli do salonu, który był mniej więcej tej samej wielkości, co cała kawalerka Zakrzeńskiego. Na środku leżały zwłoki kobiety. Głowa, otoczona kałużą krwi imaterii mózgowej, była zmasakrowana, ale Zakrzeński dostrzegł dwa otwory po kulach – jedna weszła chyba praktycznie wsam lewy oczodół, druga wskroń.

Ubrana wzwykłe czarne spodnie iciemną bluzkę kobieta leżała na prawym boku. Ręce miała skrępowane za plecami szarą taśmą, jedną ztych najmocniejszych. Tą samą taśmą skrępowano jej nogi, mocno zgięte wkolanach. Jednym kawałkiem dokładnie zaklejono usta. Reszta rolki leżała na podłodze, tuż koło obutych wpuszyste bambosze stóp. Zawsze musi się znaleźć jakiś absurdalny szczegół, pomyślał Zakrzeński.

Popatrzył na pozostałych. Wilk wyglądał, jakby miał zaraz zemdleć, Katz – jakby miał zaraz zasnąć, apodkomisarz Czarny po prostu dłubał kciukiem wzębach.

– Dobrze – zwrócił się do tego ostatniego – co już wiemy?

O szesnastej trzydzieści jeden wbudynku włączył się alarm – dokładny czas został odnotowany przez agencję ochroniarską. Według zeznań sąsiadów najwyżej minutę później rozległy się dwa wystrzały. Zaraz potem zgarażu wyjechał zpiskiem opon samochód, co widziała Kazimiera Dobrzycka, sąsiadka mieszkająca wdrewnianym domu na sąsiedniej posesji. Starsza pani nie znała się na samochodach, ale była prawie pewna, że to jeden zdwóch pojazdów należących do właścicieli domu, Cebulskich, bodajże japoński. Ztej odległości nie potrafiła powiedzieć, kto prowadził, ale na pewno nie był to Cebulski, bo on wyjechał parę godzin wcześniej swoim drugim samochodem, „tym starym, wielkim”. Niestety, ze swojej werandy Dobrzycka widziała tylko boczną ścianę garażu, więc nie potrafiła również powiedzieć, ile osób wsiadało do auta. Momentu, wktórym drzwi garażu zaczęły się otwierać, nie zauważyła.

Inni sąsiedzi potwierdzili, że Cebulscy mają dwa samochody: zabytkowego różowego forda, którego „nie sposób pomylić zżadnym innym samochodem”, oraz mazdę 6 kombi, koloru srebrny metalik. Patrole wcałej Warszawie iokolicach otrzymały już polecenie rozglądania się za jednym idrugim pojazdem, ale ponieważ na razie nie ustalono numerów rejestracyjnych, trudno się było spodziewać sukcesu, zwłaszcza wwypadku mazdy.

Zgłoszenie Dobrzyckiej przyjęto o16.34. Patrol dotarł na miejsce o16.41. Przed nimi byli już tam ochroniarze, którzy weszli do środka iznaleźli zwłoki.

Policjanci zpatrolu upewnili się, że kobieta nie żyje, iwezwali posiłki. Po przyjeździe drugiego patrolu przeszukali pozostałe pomieszczenia, ale nikogo nie znaleźli. Niedługo potem zjawili się Czarny ijego ludzie.

Nie było widocznych śladów włamania ani żadnych innych śladów wskazujących na to, wjaki sposób sprawca lub sprawcy dostali się do środka. Uciec natomiast musieli przez drzwi łączące dom zgarażem, bo tylko te były otwarte. Główne drzwi wejściowe były zamknięte na kilka zamków (kluczy nie znaleziono), drzwi prowadzące zwerandy na tył posesji – zamknięte od wewnątrz na zasuwkę.

Alarm uruchomił się wtedy, kiedy napastnicy próbowali się dostać do sejfu wpokoju na ostatnim piętrze. Wtym celu musieli zdjąć ze ściany obraz, ajak się okazało, większość obrazów wdomu była podłączona do osobnej strefy. Podkomisarz Czarny zasugerował, że ofiara chciała ich przechytrzyć – powiedziała, gdzie jest sejf, ale nie uprzedziła, że zdjęcie obrazu spowoduje włączenie się syreny. Hałas zmusił napastników do ucieczki, zdążyli się jednak zemścić za wprowadzenie wbłąd.

Wszystko wskazywało na to, że ofiarą była zamieszkała na miejscu Katarzyna Cebulska – nikt na razie nie dokonał identyfikacji zwłok, ale uzyskane opisy się zgadzały. Według sąsiadów wdomu mieszkał także jej mąż, Remigiusz Cebulski, sporo od niej starszy. Niedawno wyprowadziła się stamtąd córka Cebulskiej, aod jakiegoś czasu mieszkał znimi siostrzeniec Cebulskiego, ponoć Amerykanin.

Policjanci znaleźli telefon komórkowy należący najprawdopodobniej do denatki. Zadzwonili kilkakrotnie pod numer zapisany jako „AAA Remek”, ale bez powodzenia.

– To tyle – zakończył sprawozdanie Czarny. – Poza tym zabezpieczyliśmy teren iniczego nie ruszaliśmy.

Polecenie, które Zakrzeński przekazał oficerowi dyżurnemu, wróciło do niego wformie niemal niezmienionej. To raczej nie był przypadek. Najwyraźniej ambicja podkomisarza Czarnego została urażona. Przypomniało to Zakrzeńskiemu, że przynajmniej przez jakiś czas powinien się zCzarnym obchodzić wmiarę delikatnie. Facet znał teren imiał ludzi. Jedno idrugie mogło się okazać bardzo przydatne.

– Bardzo dziękuję – powiedział. – Wtakim razie...

Przerwało mu potężne kichnięcie. Chwilę potem whallu ukazał się doktor Emil Kalicki. Poniewierski, który właśnie zbierał odciski zzamkniętych drzwi wejściowych, natychmiast oderwał się od swojego zajęcia. Można było odnieść wrażenie, że jego krótkie włosy się zjeżyły. Zakrzeński wiedział, że Poniewierski będzie teraz śledził każdy ruch patologa, pilnując, by ten, kichając, nie zanieczyścił mu miejsca zbrodni. Kalicki, chudy czterdziestoparolatek, miał bowiem permanentny katar, bo na każdym kroku trafiał na coś, na co był uczulony: kota, psa, roztocza albo jakiś rosnący pod oknem chwast odziwnej nazwie.

Tutaj jest bardzo czysto, pomyślał Zakrzeński, nie ma chyba żadnych zwierząt, akwiatków jest tylko kilka. Mimo to lekarz, zanim doszedł do zwłok, zdążył się gromko wysmarkać.

– Przeziębiłem się – wyjaśnił, jakby czytał Zakrzeńskiemu wmyślach.

Wilk, który itak stał nieco zboku, gwałtownie drgnął iszybko przeszedł zsalonu do jadalni.

– Czy to ktoś od was pootwierał okna? – zapytał lekarz.

Zabrzmiało to tak, jakby miał pretensje, że musi pracować wchłodzie. Ale Zakrzeński doskonale wiedział, że Kalicki chciał się po prostu upewnić, wjakiej temperaturze leżały zwłoki. Najbliższe okno, wychodzące na tył garażu oraz posesję Dobrzyckiej, było rzeczywiście uchylone. Nienaruszona moskitiera świadczyła jednak otym, że nikt tędy nie wszedł.

– Skąd – odpowiedział Czarny. – Tak było, jak przyszliśmy.

Kalicki ukląkł przy zwłokach.

– Niech pan to złaski swojej zrobi bez ruszania taśmy na rękach, musimy ją zabezpieczyć – powiedział Poniewierski, który stanął tuż za nim ipatrzył mu na ręce.

– Niech się pan nie martwi, panie Staszku, jakoś tam się dostaniemy tak, żebyśmy wszyscy byli zadowoleni – odpowiedział lekarz, który albo pozostawał zupełnie nieświadomy niezbyt przyjaznych uczuć, jakimi darzył go technik, albo je całkowicie ignorował.

Zakrzeński wiedział, że Kalicki za chwilę przystąpi do mierzenia temperatury zwłok wodbycie. Już niewiele rzeczy go ruszało, ale tego widoku zwykle sobie oszczędzał, zwłaszcza kiedy chodziło okobietę. Nie wypadało mu jednak tak po prostu odejść, więc postanowił przyjrzeć się wystrojowi wnętrza. Zawsze wymagało to od niego pewnego świadomego wysiłku, bo wygląd przedmiotów użytkowych wogóle go nie interesował. Rejestrował co najwyżej, że mieszkanie danego denata, świadka czy podejrzanego urządzono meblami nowymi, peerelowskimi lub zabytkowymi. Jeśli ściany nie były pomalowane na czerwono ani na czarno – rzadko, ale itakie mieszkania widywał podczas pracy, najczęściej usamobójców – ich koloru najczęściej po prostu nie zapamiętywał.

Tutaj ściany pomalowano na biało, chociaż był pewien, że każda kobieta określiłaby ten kolor jako coś złamanego czymś innym. Narożny kominek, stolik oraz przeszklony regał były ciemnoszare, prawie czarne, imiały geometryczne kształty. Ich surowość łagodziły kanapy ozaokrąglonych oparciach, pokryte skórą woryginalnym ciemnym kolorze bordo. Wszystko to bez wątpliwości należało do kategorii „nowoczesne”. Nienowoczesne były tylko brak telewizora, pięknie odnowiona podłoga zjasnych desek iobrazy.

W salonie wisiało ich siedem. Koło kominka dwa, jeden przedstawiający chłopki modlące się wpolu, adrugi kawałek wybrzeża zwyciągniętą na ląd łódką. Pięć na ścianie po prawej: trzy pejzaże, jeden portret faceta zbrodą na tle chyba góralskiej chaty ijeden dużo mniejszy od pozostałych, ze śpiącym dzieckiem. Można by pomyśleć, że to ściana wmuzeum, gdyby nie brak tabliczek zinformacjami oobrazach iwidoczna za drzwiami jadalnia zdużym drewnianym stołem.

– To musi być warte kupę kasy – skomentował podkomisarz Czarny, bo widział, na co patrzy Zakrzeński.

– Więc dlaczego tego nie zabrali? – zapytał Zakrzeński, głównie po to, żeby Czarny mógł się poczuć potrzebny. – Przecież alarm itak się włączył.

– Bo oni tu przyszli do sejfu – odpowiedział bez najmniejszego wahania podkomisarz. – Sztukę trudno upłynnić, tylko specjaliści się za to biorą, ajak już się ztego zrobiła mokra robota, to musieliby być idiotami, żeby ze sobą targać coś takiego.

Ale samochód wzięli, pomyślał Zakrzeński, chociaż na pewno trudniej go ukryć niż parę obrazków. Może musieli wziąć, jeśli na przykład przyjechali innym kradzionym autem, który porzucili gdzieś wPodkowie, albo kolejką, chociaż ta druga możliwość sugerowałaby, że nie mieli dobrze przemyślanego planu odwrotu, awto trudno mu było uwierzyć.

Tymczasem Kalicki zakończył wstępne oględziny zwłok.

– Jeśli nie została otruta – powiedział, podnosząc się zkolan izdejmując zakrwawione rękawiczki – czego teraz panu oczywiście nie powiem, to przyczyna śmierci jest taka, jak widać. Ja bym stawiał na kaliber dziewięć milimetrów, zdosyć bliska, ale wżadnym razie nie wbezpośrednim kontakcie zciałem. Została też uderzona tępym narzędziem wskroń tak mocno, że pewnie ją to ogłuszyło. Jakiś czas przed śmiercią.

– Jaki?

– Jakiś. Dzisiaj.

– Czas śmierci?

Doktor Kalicki znowu głośno wytarł nos.

– Powiedziałbym, że jakieś półtorej godziny temu, piętnaście minut wtę, piętnaście we wtę.

Zakrzeński spojrzał na zegarek. Była za pięć szósta, więc półtorej godziny pasowało bardzo dobrze.

– Dobrze. Dziękuję. Wtakim razie czekam na wyniki sekcji.

Kalicki pożegnał się iodszedł, odprowadzany przez czujnego Poniewierskiego, który do swojego zajęcia przy drzwiach wejściowych wrócił dopiero wtedy, kiedy był pewien, że lekarz zniknął na dobre.

Zakrzeński przeszedł do jadalni. Tutaj okna były zamknięte. Na ścianie oddzielającej jadalnię od salonu wisiały kolejne obrazy, bardziej nowoczesne. Jeden znich, przedstawiający czarne samoloty na tle niezwykle niebieskiego nieba, od razu mu się spodobał.

Po obu stronach drzwi prowadzących zjadalni do kuchni wisiały zkolei dwa portrety, mężczyzny ikobiety. Przed jednym znich stał Wilk ibardzo uważnie mu się przyglądał. Trudno powiedzieć, czy wogóle usłyszał, co wsąsiednim pokoju mówił lekarz.

– Panie prokuratorze. – Na dźwięk głosu Zakrzeńskiego Wilk drgnął iszybko się odwrócił. – Proponowałbym teraz rozejrzeć się po reszcie domu, chyba że ma pan inne polecenia.

Wilk najpierw pokiwał, po czym niemal od razu pokręcił głową. Zakrzeński zdecydował, że może to uznać za zgodę. Zdążył się już odwrócić wkierunku salonu, kiedy dobiegł go głos prokuratora:

– Zauważył pan, komisarzu, że źle wiszą?

– Słucham? – zapytał Zakrzeński, odwracając się na pięcie.

– Jak na portrety męża iżony, oczywiście – powiedział Wilk, znowu cały czerwony. – To znaczy, takie odnoszę wrażenie.

Zakrzeński musiał się ugryźć wjęzyk, żeby mu nie odpowiedzieć, że nie przyjechali tutaj sprawdzać, czy obrazy równo wiszą. Dopiero po chwili dotarło do niego, oco Wilkowi chodzi. Kobieta była lekko zwrócona wstronę okna, mężczyzna spoglądał wstronę salonu. Gdyby portrety zamienić miejscami, oboje byliby zwróceni do siebie.

Sposób malowania, wielkość portretów oraz identyczne jasne tło zdradzały, że tworzą one całość. Przedstawione na nich postacie bardzo się jednak różniły. Kobieta miała mniej więcej czterdzieści lat, była niespecjalnie ładna iniedbale ubrana. Miała poważny wyraz twarzy iprzyglądała się widzowi uważnie, może nawet krytycznie. Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że to właśnie jej zwłoki stygły teraz wsalonie – podobieństwo rysów twarzy widać było wyraźnie pomimo zniszczenia, którego dokonały kule. Mężczyzna, dobiegający zapewne sześćdziesiątki, miał szczupłą, mało charakterystyczną twarz. Charakterystyczny był za to jego ubiór: fioletowa marynarka, fioletowa koszula, fioletowa mucha ifioletowy kapelusz, różniące się tylko odcieniem. Wszystko wydawało się sporo na niego za duże, niemal wtym ginął, znikał gdzieś na drugim planie. Wyraźnie widoczne były tylko jego szarozielone oczy, mocno powiększone przez szkła okularów. Niewiele jednak dawało się znich wyczytać.

– Ten to zapewne autoportret – powiedział Wilk, wskazując na coś wprawym dolnym rogu portretu kobiety. – Podpis oczywiście nieczytelny, ale zaczyna się na „c”, akończy na „-ska”.

Zakrzeński kiwnął głową, bo prokurator miał pewnie rację. Jednocześnie poczuł, jak jego ciało zalewa fala niepokoju. Wiedział, dlaczego tak się dzieje: zaczynał czuć, że marnuje czas.

– Panowie – powiedział do Wilka, ale przede wszystkim do Czarnego iKatza, którzy czekali wdrzwiach do salonu. – Jedziemy dalej.

Na parterze zajrzeli jeszcze na werandę, gdzie stało trochę mebli: dwie fioletowe sofy ikilka foteli wtym samym kolorze, oraz parę dużych krzewów wdoniczkach, atakże do kuchni – tam rozsiadł się znudzony fotograf, który najwyraźniej zrobił, co do niego należało, ateraz czekał na kolegów, grając na komórce wjakąś grę. Zajrzeli też do utrzymanej we wzorowym porządku piwnicy, przeznaczonej głównie do przechowywania wina. Potem poszli na górę.

Na pierwszym piętrze trafili najpierw do dwóch sąsiadujących ze sobą sypialni, które musiały należeć do pana ipani domu. Miały identyczny kształt iwielkość – były kwadratami opowierzchni co najmniej dwudziestu metrów – ale na tym podobieństwa się kończyły. Można było wręcz pomyśleć, że specjalnie urządzono je tak, żeby się jak najbardziej od siebie różniły. Pokój mężczyzny zapełniały masywne stare meble zciemnego drewna, pokój kobiety – rzeczy nowoczesne, lekkie iproste. Uniego prawie całą podłogę pokrywał puszysty dywan, uniej tylko przed łóżkiem leżał niewielki kilim. On miał usiebie duży zegar zkukułką ipękate radio skrzynkowe, ona – przezroczysty dysk, wktórym trudno było się dopatrzeć nie tylko cyfr, lecz także wskazówek, aobok cieniutką plazmę.

Dlatego sypialnia kobiety wydawała się sporo większa. Ta pozorna różnica byłaby jeszcze wyraźniejsza, gdyby nie to, że wsypialni mężczyzny panował idealny porządek – na wierzchu nie było dosłownie nic, poza jednym jedynym egzemplarzem „Economista”, ułożonym co do milimetra na środku biurka. Wsypialni kobiety biurko tonęło wjakichś szkicach, szafka nocna ijej okolice wksiążkach igazetach, na podłodze pod oknem leżało kilkanaście dużych albumów osztuce. Także nie wszystkie ubrania trafiły do szafy.

To właśnie pod niedbale rzuconym na łóżko sweterkiem znaleźli torebkę. Zakrzeński podniósł ją, założywszy parę gumowych rękawiczek, które wyszperał wkieszeni. Przemknęła mu przez głowę myśl, że gdyby była tu teraz prokurator Agnieszka, mógłby ją zapytać omarkę icenę torebki, ale od razu zdał sobie sprawę, że mogłoby się to okazać jednym zjego bardziej niefortunnych tekstów. Zamiast niej miał tu jednak prokuratora Wilka, ajego oto przecież nie zapyta. Chociaż? Nigdy nie wiadomo, facet wyglądał wsumie na niezłego elegancika.

Zakrzeński wysypał zawartość torebki na łóżko. Wniewielkim portfelu znaleźli dwie karty kredytowe idowód osobisty, zktórego wynikało, że zmarła nazywała się Katarzyna Cebulska iurodziła się trzydzieści dziewięć lat temu wRadomiu. Katz wskazał palcem na okrągły przedmiot, który dla Zakrzeńskiego wyglądał jak puderniczka lub inny bibelot tego rodzaju.

– Tabletki antykoncepcyjne.

Były to rzeczywiście tabletki, sobotnią wzięto. Powiedzmy, że zrehabilitowałeś się za spóźnienie, pomyślał Zakrzeński. To mogła być naprawdę przydatna informacja, na pewno bardziej przydatna niż ta omarce torebki.

Z sypialni Cebulskiej jedne drzwi prowadziły do sporej łazienki, której większą część zajmowała ogromna narożna wanna zhydromasażem. Złazienki przechodziło się dalej do trzeciej, znacznie mniejszej sypialni. Tutaj, wśród białych sprzętów zmłodzieżowej kolekcji Ikei albo, co bardziej prawdopodobne, jakiejś dwa razy droższej Ikei dla bogatych, kiedyś zapewne mieszkała córka zamordowanej.

Zanim się wyprowadziła, wjej życiu musiały zajść zmiany, za którymi wystrój sypialni nie był wstanie nadążyć. Do ścian wkolorze delikatnego różu zupełnie nie pasowały czarne zasłony imroczne plakaty kilku zespołów, zktórych Zakrzeńskiemu tylko Joy Division wydawał się znajomy. Na szafkach stało kilka dużych lalek imisiów, ale odwróconych przodem do ściany. Zbiblioteczki niemal wysypywały się książki, głównie podręczniki, cykl oHarrym Potterze ipowieści Musierowicz. Między nimi poupychano pozycje zupełnie inne – Freuda, Dostojewskiego, jakieś poezje.

Chaos powiększały ślady świadczące otym, że ostatnio wsypialni mieszkał ktoś inny. Pod ścianą stały dwie wielkie walizy, zktórych wysypywały się męskie ubrania. Na biurku walało się kilka anglojęzycznych czasopism iksiążek, stała przepełniona popielniczka ileżały trzy napoczęte paczki papierosów Benson & Hedges. Układ tych przedmiotów wskazywał, że do niedawna coś zajmowało środek blatu, bardzo możliwe, że laptop.

W szufladzie biurka, wśród ołówków, długopisów ilinijek, które zpewnością stanowiły jej pierwotną zawartość, znaleźli bilet American Airlines iamerykański paszport niejakiego Marka Zubera, urodzonego wTeksasie czterdzieści dwa lata temu. Na zdjęciu miał on ciemne, dość długie włosy inieco sarkastyczny wyraz twarzy. Widać było pewne podobieństwo do człowieka, którego portret wisiał na dole, chociaż Zakrzeński nie miał wcale pewności, czyby je zauważył, gdyby nie wiedział, że Amerykanin jest siostrzeńcem gospodarza.

Ostatnim pomieszczeniem na pierwszym piętrze była druga łazienka, tym razem zprysznicem. Urzędował tam akurat młodszy ztechników, więc zatrzymali się wdrzwiach, ale to wystarczyło, by zauważyć, że korzystało zniej dwóch mężczyzn. Na półce koło umywalki stał zestaw równiutko poukładanych pędzli iprzyrządów do golenia zeleganckimi drewnianymi rączkami, obok niego leżała zwykła golarka elektryczna zmocno zapętlonym kablem. Zakrzeński przypomniał sobie, że wpierwszej łazience widział tylko różową damską golarkę, nie zarejestrował wniej też żadnych męskich kosmetyków. Nie zmieniało to jednak faktu, że tamta łazienka była dyskretnym łącznikiem między pokojem Cebulskiej apokojem zajmowanym przez Zubera. Pytanie brzmiało, czy łącznik ten był wużyciu.

Na drugim piętrze, awłaściwie na poddaszu – sufity biegły tu pod sporym skosem – zaplanowano tylko dwa pomieszczenia. Jednym był gabinet pana domu zmasywnym biurkiem pod oknem. Na jego blacie stał tylko zamknięty laptop, awpowysuwanych szufladach kłębiły się papiery. Zostały przeszukane, chociaż raczej powierzchownie – tylko dwie kartki wypadły na podłogę.

W ścianę przy drzwiach wbudowano sejf. Był zamknięty, jego drzwiczki nie nosiły śladów otwierania na siłę. Obraz, który go wcześniej zasłaniał, mały pejzaż wozdobnych ramach, stał na podłodze. Obok pustego haka wystawały ze ściany dwa kabelki. Tak właśnie bandyta niechcący uruchomił alarm.

Chociaż były to jedyne ślady napadu, jakie do tej pory zobaczyli – oczywiście jeżeli nie liczyć zwłok na dole – raczej nie zainteresowały prokuratora Wilka. Być może wogóle ich nie zauważył, bo od razu po wejściu do gabinetu niemal przylepił się do imponującej biblioteki, która ciągnęła się wzdłuż jednej ze ścian. Wypełniały ją równe rzędy książek wjednakowych granatowych okładkach, zbiałymi literami tłoczonymi na grzbietach. Nie wiadomo, czy żona kochała Cebulskiego, pomyślał Zakrzeński, ale introligatorzy na pewno.

W drugim pomieszczeniu, największym wcałym budynku, od razu poczuli zapach terpentyny. To tutaj pani domu urządziła swoją pracownię. Świadczyły otym biurko, jeszcze bardziej zawalone szkicami niż biurko wsypialni, dwie sztalugi icała masa obrazów. Część znich wisiała na jedynej ścianie, która nie była zmniejszona przez skosy, inne się onią opierały. Były to przede wszystkim pejzaże imartwe natury. Największą uwagę zwracały jednak portrety. Dwa znich wyglądały jak wcześniejsze wersje tych wiszących na dole. Dwa inne przedstawiały młodziutką dziewczynę oszczupłej, niemal chłopięcej sylwetce. Podobieństwo rysów, zwłaszcza blisko osadzonych oczu, sugerowało, że to córka zamordowanej. Pierwszy portret był zupełnie normalny: modelka zrozpuszczonymi włosami iwbrązowym swetrze patrzyła gdzieś wbok. Na drugim portrecie przedstawiono ją wniemal identycznej pozie, ale od patrzącego oddzielało ją zamknięte okno. Stojący na parapecie duży kaktus częściowo zasłaniał jej twarz – zwłaszcza oczy – acała postać, tym razem naga, rozmywała się wpanującej za nią ciemności tak, że włosów wogóle nie było widać.

Wygląda jak upiór, który podszedł do okna ipróbuje się przez nie dostać do środka – pomyślał Zakrzeński izdał sobie sprawę, że przygląda się portretowi zbyt długo.

– Panowie, jeśli to wszystko – powiedział, odwracając się – wracamy na dół.

Kiedy zeszli na najniższe półpiętro, Zakrzeński zobaczył przez okno, że niektóre stojące przed domem auta przestawiono. Wbramie stał teraz samochód zprosektorium, ajego załoga właśnie wchodziła do środka znoszami.

Dokładnie wtym momencie pod dom podjechał jeszcze jeden pojazd. Zatrzymał się pod latarnią, więc widzieli go bardzo dobrze, mimo że na dworze zapadał zmierzch. Był przedziwny. Jego przód przypominał nieco warszawę, reszta wyglądała jak stworzony wlatach czterdziestych czy pięćdziesiątych ubiegłego wieku prototyp aerodynamicznego samochodu przyszłości. Miał niziutko zawieszone podwozie iosłonięte tylne koła, jak niektóre modele Citroëna, więc zdawał się niemal opierać na ziemi. Dach ledwie wystawał nad linię maski, dlatego okienka, zwłaszcza tylne, wyglądały na bardzo wąziutkie. Całości dopełniał bagażnik, połączony zresztą pojazdu pod nadzwyczaj łagodnym kątem, który zaskakiwałby nawet wnowoczesnym samochodzie.

Zadziwiająca była również wielkość pojazdu – przynajmniej opół metra dłuższy isporo szerszy od warszawy dorównywał sporej półciężarówce, mimo to miał tylko dwoje drzwi. Do tego był pomalowany jaskraworóżowym lakierem ichromowany gdzie się tylko dało.

Z pojazdu wysiadł szczupły mężczyzna wpłaszczu ikapeluszu. Szybkim krokiem ruszył wkierunku domu. Stojący przy wejściu do garażu mundurowy wyszedł mu naprzeciw ipróbował ocoś go zapytać. Mężczyzna nie odpowiedział ipo prostu wszedł do garażu, apolicjant zatrzymał się bezradnie, jakby nie wiedział, co robić. Zakrzeński zaklął iszybko zbiegł po schodach, ale nie zdążył powstrzymać mężczyzny przed wejściem do domu.

Zwłoki właśnie kładziono na nosze, co jak zwykle przypominało przerzucanie worka kartofli. Mężczyzna zatrzymał się gwałtownie wpołowie drogi, przez chwilę stał nieruchomo, po czym sam runąłby na ziemię jak znienacka puszczony worek, ale Zakrzeński zdążył go złapać. Utrzymał go bez większego trudu, bo mężczyzna, chociaż niewiele od niego niższy, był rzeczywiście bardzo szczupły.

Przenieśli go na werandę iułożyli na jednej zsof. Zdjęli mu marynarkę, rozwiązali muszkę, żeby móc rozpiąć kołnierzyk. Jego blada twarz powoli zaczęła odzyskiwać normalny kolor. Po kilkudziesięciu sekundach otworzył oczy.

– Pan Cebulski, prawda? – zapytał Zakrzeński.

Mężczyzna skinął głową.

– Pańska żona nie żyje. Bardzo mi przykro.

Wypowiadając te słowa, Zakrzeński zdał sobie sprawę, że Cebulski wcale nie wygląda na zszokowanego. Jego spojrzenie było dokładnie takie jak na portrecie wjadalni – kompletnie puste.

– Musimy zpanem jak najszybciej porozmawiać – mówił dalej Zakrzeński – ale powinien pana najpierw obejrzeć lekarz. Myślę, że będzie szybciej, jeśli pana podwieziemy do szpitala, zamiast wzywać pogotowie.

– Nic mi nie jest – powiedział cicho mężczyzna. – Proszę tylko dać mi kilka minut, żebym... Chciałbym spróbować dojść do siebie.

– Dobrze – odpowiedział Zakrzeński – jeśli tak pan sobie życzy.

Właśnie na taką odpowiedź liczył. Cebulski powinien oczywiście zostać zbadany. Wyglądało na to, że zwyczajnie zemdlał, ale miał już swoje lata. Zakrzeński wiedział jednak, że lekarz prawdopodobnie nie pozwoliłby na przesłuchanie co najmniej do jutra, atakie opóźnienie było mu zdecydowanie nie na rękę. Wilk, który stał tuż za jego plecami, mógł zaprotestować iw zasadzie powinien to zrobić. To on kierował wszystkimi czynnościami igdyby Cebulski wykitował, odpowiedzialność spadłaby na niego. Ale Wilk milczał. Zakrzeńskiemu było wszystko jedno, czy bierze on to ryzyko na siebie świadomie czy nie, czy po prostu wstydzi się odezwać.

Zostawili Cebulskiego samego nawerandzie iwyszli przed dom. Zakrzeński zrobił parę kroków wgłąb posesji. Rosły tam drzewa iparę krzaków, ale właściwie nie było ogrodu.

– Przesłuchamy go we dwóch zpanem prokuratorem – powiedział Czarnemu. – W tym czasie proszę oprzeszukanie posesji. Oczywiście powtórzymy to wdzień, ale wnocy może padać.

– Wedle rozkazu – mruknął Czarny, nie próbując ukryć rozczarowania zpowodu wykluczenia zprzesłuchania Cebulskiego.

Zakrzeński odczekał jeszcze chwilę, bo liczył na to, że Wilk, cały czas sprawiający wrażenie bardzo skrępowanego, poprosi oodwiezienie do domu ipozostawi mu całkowicie wolną rękę. Wcale się jednak na to nie zanosiło, gestem zaprosił więc prokuratora zpowrotem do środka. Przeszli przez salon iznów weszli na werandę. Cebulski czekał na nich, siedząc. Przysunęli sobie fotele do jego sofy.

– Komisarz Jacek Zakrzeński, Komenda Stołeczna – przedstawił się Zakrzeński. – Ato prokurator Kacper Wilk zProkuratury Okręgowej wWarszawie.

Cebulski ledwie dostrzegalnie skinął głową.

– Postaramy się zbyt długo pana nie męczyć, ale jak najszybciej potrzebujemy odpowiedzi na kilka pytań. Pierwsze to formalność, ale muszę je zadać. Czy mogę przyjąć, że rozpoznał pan swoją żonę?

Cebulski skinął głową, przymykając jednocześnie oczy.

– Dziękuję. Rozumiem, że...

– Przepraszam – przerwał mu Cebulski. – Ale czy mógłby mi pan najpierw powiedzieć, co dokładnie się stało? Nikt mnie jeszcze oniczym nie poinformował. Czy mój siostrzeniec też...

Mówił cicho, głosem, który wydawał się całkowicie wyprany zemocji. Zakrzeński wkilku zdaniach opisał mu sytuację.

– Dziękuję – powiedział Cebulski. – Proszę pytać.

– Dobrze. Awięc wyjechał pan stąd dzisiaj po południu o...

– Czternastej trzydzieści.

– Rozumiem, że pojechał pan swoim zabytkowym fordem?

– Tak, tylko gwoli ścisłości to nie jest ford, tylko mercury. Ten sam producent, ale odrębna marka. Na tej zasadzie co toyota ilexus.

Zakrzeński miał wrażenie, że kiedy Cebulski zaczął mówić osamochodzie, wjego głosie zabrzmiały żywsze nuty.

– Mazda była wtedy wgarażu?

– Tak.

– Kto został wdomu?

– Żona isiostrzeniec.

– Gdzie dokładnie byli wchwili, kiedy pan wyjeżdżał?

– Na dole. Skończyliśmy jeść obiad. Powkładałem naczynia do zmywarki. Katarzyna... Moja żona położyła się na kanapie wsalonie. Narzekała na ból głowy, rodzaj migreny. Odwołała nawet lekcję nauki jazdy, miała ją zacząć oczternastej.

– Ile miała trwać ta lekcja?

– Dwie godziny.

– Czyli wróciłaby oszesnastej?

– Najwcześniej osiedemnastej. Instruktor przyjeżdżał po nią tutaj, ale jeździli głównie po Warszawie, po trasach egzaminacyjnych. Po zajęciach wracała do domu kolejką iczęsto wykorzystywała pobyt wmieście, żeby zajrzeć do sklepów.

– A pański siostrzeniec, gdzie był wmomencie pańskiego wyjazdu?

– Kiedy wychodziłem, siedział przy stole, coś czytał.

– Czy po pana wyjściu wszystkie drzwi były zamknięte?

– Tak, jestem pewien, że tak – powiedział zpewnym namysłem Cebulski. – Wyszedłem zdomu przez drzwi do garażu izamknąłem je za sobą na klucz, akiedy wystawiłem samochód, zamknąłem garaż pilotem.

– Te też były zamknięte? – Zakrzeński wskazał szklane drzwi prowadzące na tył posesji.

– Te tym bardziej. Otej porze roku używamy ich naprawdę rzadko.

– To by znaczyło – powiedział Zakrzeński – że albo pańska żona, albo pański siostrzeniec wpuścili napastników do środka, bo nie znaleźliśmy żadnych śladów włamania.

– Muszę się zgodzić ztą konkluzją – odparł Cebulski – ale nie potrafię tego wytłumaczyć, jeśli tego pan oczekuje.

Zakrzeński był trochę zawiedziony. Ludzie przesłuchiwani wtakich okolicznościach – niezależnie od tego, czy sami maczali palce wzbrodni, czy nie – często forsują swoje lepsze lub gorsze hipotezy iprzy okazji nieraz ujawniają więcej, niżby chcieli.

– Niestety, może to znaczyć, że wsprawę uwikłany jest ktoś, kogo znali inie mieli powodów się obawiać – powiedział wkońcu. – Dlatego musimy się dowiedzieć oobojgu jak najwięcej.

Cebulski znowu odpowiedział nieznacznym skinięciem głowy.

– Jak rozumiem, pański siostrzeniec na stałe mieszka wStanach. Po co przyjechał do Polski?

– Żeby mnie ograbić.

Cebulski powiedział to tonem całkowicie beznamiętnym iZakrzeński przez moment pomyślał, że się przesłyszał iże ostatnie słowo brzmiało „odwiedzić”. Szybko dotarło do niego, że usłyszał dobrze.

– Czy mógłby pan to wyjaśnić? – poprosił.

Cebulski przymknął oczy. Zakrzeński przez moment się obawiał, że zaraz zażąda przerwania przesłuchania, mówiąc, że się gorzej czuje. Wkońcu jednak padła odpowiedź:

– Mark przyjechał tu, żeby zażądać swojego udziału wtym domu, odziedziczonego po swojej matce, czyli mojej siostrze.

– Jak rozumiem, według pana to bezpodstawne żądanie?

– To zależy. – Cebulski uśmiechnął się krzywo. – Zprawnego punktu widzenia niestety miał rację. Zmoralnego bynajmniej.

Cebulski sięgnął po leżącą na oparciu kanapy marynarkę. Zwewnętrznej kieszeni wyciągnął prostą fajkę iworeczek ztytoniem. Zaczął znowu mówić, kiedy Zakrzeński zastanawiał się już, czy go nie popędzić.

– Dom, wktórym jesteśmy, wybudował jeszcze przed wojną mój ojciec. Urodziłem się tutaj, podobnie jak Elżbieta, moja starsza siostra. W1964 roku wyszła za Amerykanina polskiego pochodzenia iwyjechała zkraju. Mark urodził się już wStanach. Nas, to znaczy mamę imnie, siostra też chciała tam ściągnąć, ale mama nie chciała zostawić domu. Ja po śmierci mamy dałem się skusić iwyjechałem na początku lat osiemdziesiątych, ale zaraz po upadku komunizmu wróciłem.

Skończył nabijać fajkę iją zapalił. Zakrzeński kątem oka zauważył poruszenie na fotelu obok. To Wilk zjakiegoś powodu zaczął się wiercić.

– Elżbiecie wStanach doskonale się ułożyło, przynajmniej finansowo – kontynuował Cebulski. – Miała jeszcze potem dwóch mężów ikażdy znich był bogatszy od poprzedniego. Było dość oczywiste, że dom odziedziczę ja, ale nigdy nie zostało to nigdzie zapisane. Mieliśmy pójść do notariusza, kiedy Elżbieta wkońcu odwiedzi Polskę. Zamierzała to zrobić w1993 roku. Wcześniej nie przyjeżdżała, bo panicznie się bała, że komuniści jej nie wypuszczą. Tuż przed planowanym przyjazdem miała wypadek, spadła zkonia izmarła, nie odzyskawszy przytomności. Ja byłem wtedy chory inie mogłem nawet pojechać na pogrzeb. Mój ówczesny szwagier zmarł parę miesięcy potem. ZMarkiem straciłem wszelki kontakt.

Fajka rozpaliła się szybko iwydawało się, że Cebulski za chwilę zniknie za kłębami dymu. Zakrzeński usłyszał nagle głośny zgrzyt po swojej prawej stronie. To Wilk zdecydował się odsunąć zfotelem oprawie pół metra inie udało mu się tego zrobić po cichu. Cebulski przez chwilę przyglądał się prokuratorowi, apotem kontynuował:

– Prawdę mówiąc, wogóle nie martwiłem się odom, bo Mark odziedziczył po matce naprawdę spory majątek, awartość polskich nieruchomości wprzeliczeniu na dolary była wtedy śmieszna. Pomijam nawet to, że dom był wtedy mocno zaniedbany imiał dokwaterowanych lokatorów. Po prostu zapomniałem otym, że kwestia własności jest nieuregulowana. – Na chwilę przerwał iprzymknął oczy. – Siódmego sierpnia tego roku Mark po prostu zadzwonił do drzwi. Nie jestem pewien, skąd wziął mój adres. Zpoczątku bardzo się ucieszyłem na jego widok, bo nie mam innej bliższej rodziny inie widziałem go od czasu swojego pobytu wStanach. On mówił oczywiście, że przyjechał odwiedzić wujka ipoznać kraj pochodzenia matki. Niestety, szydło wyszło zworka bardzo szybko. Jak się okazało, przeczytał gdzieś zupełnie przypadkiem, że nieruchomości wEuropie, jak to oni mówią, Wschodniej, stały się droższe niż na Florydzie, ipostanowił zażądać „swojego udziału”. Panowie wiedzą zapewne, że wostatnich latach ceny nieruchomości wPolsce rzeczywiście poszybowały absurdalnie wysoko. Ten dom jest dzisiaj wart grubo ponad dwa miliony złotych. To znaczy, powinienem raczej powiedzieć, że prawdopodobnie znalazłby się głupiec, który by teraz tyle za niego zapłacił, ale to na jedno wychodzi. Ponieważ jednocześnie wartość dolara spadła do śmiesznie niskiego poziomu, Mark liczył, że uzyska ode mnie ponad pół miliona dolarów. – Cebulski wyjął fajkę zust iprzyjrzał się jej zbliska, być może niezadowolony ze słabego ciągu. – Okazało się, że Mark przehulał cały majątek, który odziedziczył po Elżbiecie. Zdaje się, że przyczyniły się do tego narkotyki, chociaż udało mu się chyba wyjść znałogu. Ale nie ukończył żadnych studiów, nie poszedł do pracy, nie otworzył żadnego biznesu. Wkażdym razie nie zrobił niczego, co miałoby szanse przetrwać. Coś tam kombinował, ale wtaki sposób, że prawie wylądował wwięzieniu. Pieniądze mu się skończyły inarobił sporych długów. Akurat to wAmeryce można zrobić bez żadnego wysiłku. Nie powiedział mi tego wszystkiego wprost, ale słowo do słowa... wkażdym razie było dla mnie jasne, że potrzebuje pieniędzy jak powietrza.

Za oknami rozbłysły latarki. Usłyszeli stłumione głosy policjantów, którzy zaczynali przeszukiwać teren wokół domu. Na szczęście nie zdekoncentrowało to Cebulskiego.
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